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DYKTATOR. 
Mając wzgląd na ciężary nadzwyczajne, jakie w obe- 
cnych okolicznościach dotykać muszą włościan i mie- 
szkańców miast rolnictwem trudniących się, na przed- 
stawienie Komissyi Rządowćj Przychodów i Skarbu 
po wysłuchaniu Rady Najwyższej Narodowej, stanowi: 
Art. 1.  Kontyngens liwerunkowy od włościan dóbr 
wszelkiego rodzaju, oraz od mieszkańców miast, na za- 
sadzie dotychczasowych taryff do skarbu. przypadają- 
cy, na przyszłość ma być natychmiast uchylony w po- 
borze. PZ 
Art. 2. Wykonanie niniejszego postanowienia, Kom- 
missyom Rządowym w czóm do której należy polecamy* 
w Warszawie d. 30 miesiąca Grudnia 1830.r 


(podpisano)  CHŁOPICKI. 
Sekretarz Stann 
(podpisano) Plater. 


ROZKAZ DZIENNY. 


w Kwaterze Głównej 
w Warszawie. 


Obrońcy Ojczyzny? 

Dość długo osobistość „okrywała pozorem gorliwości 
nienawistne swe cele, i niecne pojedynczych osób dono- 
szenia niepozwalały wznieść się szlachetnemu o dobro pu- 
bliczne usiłowaniu. Dziś kiedy miłość Ojczyzny która 
wszystkich serca ożywia, wszelkie osobiste widoki usunąć 
powinna, mogę zaufać, iż ściślej jeszcze wzmacniająe wę- 
zły które Was w bratnich szeregach jednoczą, dacie młod- 
szym towarzyszom Waszym przykład posłuszeństwa i je- 
dności, które są koniecznym dobrego powodzenia warun- 
kiem. Tworzące się hufce powstania Narodowego, na 
Was się zapatrują, w waszćj szkole kształcić się mają. 
Przekonajcie ich, iż w sercach waszych dobro publiczne 
wszystkie inne względy przeważa. Gdyby hawet w sze- 
regach Waszych znajdować się mogli tacy, coby mnićj 
byli szczęśliwemi w pozyskaniu miłości towarzyszów bro- 
ni, dobro kraju, honor imienia. Polskiego wymagają, aby 


wama 


Dnia 3 Stycznia 1831 p. 


* im na polu sławy, wolno było udowodnić, że krew Pol- 


ska w żyłach ich płynie. Kiedy Ojczyzna woła, Syno- 
wie jednćj Matki z jednakowym na głos jćj pośpieszą za- 
pałem, i nieznajdzie się taki coby na swięte powinności 
niebaczny, niepewnym ną drodze honoru postępował kro- 
kiem. 

Wojskowi wszelkiego stopnia i broni! 

Duch który Was ożywia, ten zapał szlachetny, które- 
go żadne przeciwności nietylko przytłumić, ale i osłabić 
niezdołały; to właściwe żołnierzowi Polskiemu poświęce- 
nie się dla sprawy Narodowćj, które Mu powaŹinie ob- 
cych zjednało, jak nadały Wam już prawo do wdzięczno- 
ści wspólobywateli, tak niezawodną stają się rękojmia, że 


+ 


z 


nadzieje jakie w Was jeszcze Ojczyzna pokłada, zawie- 
dzionemi nie będą. 

Jedność i wytrwałość pokonają wszystkie trudności, a 
mnie najprzyjemniejsze dostanie slę powołanie, szlache- 
inemu poświęceniu się W aszenu zaszczytną oddawać spra- 
wiedliwość. - 

: Dyktator. 
i (podpi: ) J. CHŁOPICKI. 
Za Zgodność z Oryginałem 
Szef Sztabu głównego . 
Generał Brygady, 
Mroziński: 
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w Kwaterze Głównej 


oW aeara Dnia 3 Stycznia 1831 r. 


Ichmość Panowie Oficerowie z Kompaniów Artylleryi 
pieszéj i Bateryów Artylleryi konnćj, użyci do rozmaitych 
zakładów i warsztatów Arsenałów nowo urządzonych, ob- 
jawiają żywe chęci wrócenia do swych Korpusów dla peł- 
nienia służby w polu. Zapał ich z najczystszego pocho- 


dzi źródła , lecz nie tylko w boju krajowi z użyteczno- ` 


ścią i chwałą służyć można. 
Officerów nader jest ważnę i wpływ jaki usposobienie 
ich. i gorliwość na uiszczenie nadziei Ojczyzny wywierać 
będą, jest zbyt świetny ażeby przejąć się niezdołali, iż za- 
szczyt z skutecznego dopełnienia powierzonych im obo- 
wiązków. żadnym innym przyćmić się nie da. A jeżeli po 
ukończeniu onych, Ojczyzna ich do boju powoła, znaj- 
dą podwójną nagrodę w tém szlachetném przekonaniu, iż 
sławy tam jedynie szukali, gdzie im ją potrzeba dobra o- 
gólnego wskazywała. 
Dyktator. 
(podpisano) GHŁOPICKI. 
Za zgodność z Oryginałem Szef Sztabu Głównego 
Generał Brygady 
Mroziński. 


Antoni Majewski Mecenas mianowany został Vice- 
Prezydentem Miasta Warszawy. i 

Od trzech dni niewiedzićć gdzie się podział były Vice 
Prezydent Policyi warszawskićj  Zubowidzki , 

rzeniesiony został zlazaretu Ujazdowskiego do swojego 

rata, Wice-Prezesa Banku, dla lepszćj wygody przez 
czes leczenia zran otrzymanych w Belwederze d. 29 
Listopada, Dyktator rozkazał ścisłe śledzenie ukrytego, 
i wskutek tegos Vice-Prezes Banku został aresztowany, 
ostatni oświadcza, iż Brat jego nie'był aresztowany ani 
tóż obwiniony podług form prawnych, lecz skoro nastą- 
pi prawne żądanie dostawienia go, podług zaręczenia 
przez siebie danego, były Vrce-Prezydent dostawiony 


przez niego będzie. 
res 


wojskowo$Śc.? 

W chwili, gdzie cała uwaga Narodu zwraca się ku 
Wojnie, obowiązkiem jest każdego, usposobić się jak 
najlepiej do tego szlachetnego rzemiosła. Nie dość 
w tym celu wyćwiczyć się w obrotach wojennych i wu- 
Żywaniu rozmaitćj broni; należy także wykształcić 
wyobrażenia wyższe taktyczne i strategiczne, i wzbo- 
gacić umysł wiadomościami różnorodnemi które w woj- 
nie pomocne być mogą. Wychowanie wojenne Naro- 
du Polskiego pod względem naukowym, było ciągle 


Przeznaczenie rzeczonych 


który 


- 


z 4 
przedmiotem” obaw Cesarzewicza. Nie chciał on ni- 
gdy zezwolić na wydawanie Dziennika Wojskowego , 
i prześladował Wojskowych o których mniemał, iż się 
zastanawiają nad swoją sztuką. Odmieniły się czasy, 
wólno teraz powiedzićć iż myślano i w czasach prze- 
mocy o usposobieniu Współziomków do sztuki wojen- 


nćj. Rewolucya czyni teraz te wiadomości potrze-. 


bniejszemi jak kiedykolwiek. Redakcya Polaka Su- 
miennego przekonana o użyteczności podobnego za- 
' miara, przedsięwzięła teraz połączyć politykę z woj- 
skowością, i będzie odtąd Dziennikiem Polityczno- 
Wojskowym. Artykuły wojskowe rozpoczną się roz- 
prawą o Broni, dziełem znanego całćj Polszcze z cnót, 
światła i cierpień Podpułkownika Prądzyńskiego. 


Bro ń. ; 

Jeżeli z jednćj strony namiętności wrodzone czło- 
wiekowi czynią bojki, bøje, bitwy i nakonioc wojny 
właściwemi jego naturze, mówiąc w powszechności, 
tak znowu rozum i przemysł któremi Opatrzność wy- 
wyższyła go nadinne stworzenia, prowadzą go do szu- 
kanią i wynajdywania sposobów, za pomocą których 
osięga w niszczeniu swojego pojedynczego nieprzyja- 
ciela, lub zebranych przeciwników, i również w za- 
bezpieczeniu siebie od ich zamachów, skutki daleko 
większe , aniżeliby ich się mógł spodziewać od swoich 
sił fizycznych, arcy-ograniczonych. Sposoby te o ile są 
materyalne, nazywają się w ogóle bronią, czasem wsty- 
lu wyższym i poetycznym, orężem. Bronią zaczepną 
te, które są wymierzone na szkodzenie drugim; te 
zaś bronią odporną czyli obronną, co mają na celu 
"wiasne zabezpieczenie. 

Człowiek w najdzikszym stanie natury żyjący, po- 
zbawiony tych wszystkich środków które zyskuje ży- 
jąc wtowarzystwie, i przez postęp oświaty, człowiek 
pojedynczy, uniosłszysię gniewem, ciska kamienie na 
swojego przeciwnika zdaleka, z bliska kijem i pałką 
na niego uderza. Ta dwojaka broń, rzutna i ręczną, 
wydoskonalała się następnie; rozmaitemi kolejami ró+ 
Żnych żmian doznała. 


ziemskićj, w częściach świata ktore wiadomości 050- 
bie nie miały, były: pociskowe, proce i strzały;. ręcz- 
ną, piki i pałasze wrozmaitych kształtach i pod ró- 
Żnemi nazwiskami : bronią obrouną hełmy, pancerze, 
puklerze , tarcze , it.p. Takie bronie nastały otze- 
wiście dopićro po wynalezienin kruszców, i gdy już 
towarzystwo dość znaczny postęp’ w cywilizacyi uczy- 
nifo. Wtedy żelazo osiągnęło pierwsze miejsce, je- 
żeli nie wyłączne, wrobieniu broni, owych narzędzi 
wojennych; i dotąd, pomimo wynalazku prochu, zna- 
czenia swojego nie utraciło ; dla-czego używa się tak- 
Że czasem przez przenośnią wyraz Żelazo zamiast broń. 

Broń pociskowa starożytnych , za pomocą mechani= 
ki, była doszła do znacznego stopnia doskonałości: 
Ich kusze (balisty, (katapulty ) ciskały z wielką siłą 
belki i kamienie o kilkaset kroków ; co jednak niczem 
jest w porównaniu za skutkami dzisiejszćj Artylleryi, 
„sięgającćj aż do 1000. sążni, i tak okropne skutki 
sprawiającćj; Artylleryi działającćj za pomocą pro- 
chu; którego wynalezienie w czlernastym wieku, zro- 
biło powszechną grewolucyąjW sztucę „wojowania, od- 
mieniwszy naturę broni. Bo lubo zostało po dziś dzień 


Najpowszechniejszą jednak” 
bronią, przez wiele wieków, i nacałćj niemal kuli 


owzamy rozwiązać. , rz 
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siaj to czyni prawie wyłącznie pociskowa. Broń te- 
raźniejszą można -rozklassyfikować na zaczepną i o- 
bronną ; pierwszą na pociskową czyli ogniową i ostrą 
“(arme blanche ); broń ogniówą na ręczną i działową; 
‘broń ostrą na sieczną i kłującą. Broń pociskowa jest 
dzisiaj ogniową; należą do nićj karabin u piechoty, 
karabinek i pistolet u konnicy; w artylleryi działa 
wszelkiego rodzaju i wagomiaru, jako armaty, gra- 


natniki, jednorogi i moździerze. Karabin z bagne= 


tem jest bronią razem ogniową czyli pociskową i bro- 
nią ostrą, kłującą; piechota wszelkich narodów jest 
nim powszechnie uzbrojoną, dla którćj w dzisiejszym. 
stanie sztuki, uznanym został ża broń najdoskonalszą. 
Bronią ostrą sieczną są wszelkiego rodzaju szable i pa- 
łasze ; w niektórych przypadkach, jako to przy obro_ 
nie okopów i'w powstaniach, kossy, na długich trzon- 
„kach w prost osadzone: broń która się nie raz w od- 
ważnym ręku straszliwą stawała. Bronią ostrą kłu- 
Jącą jest bagnet, pika, szpada, puginał. 

Przez wynalezienie prochu, najwięcćj znaczenia stra- 
cila broń obronna, bo prawie całkiem zarzucona ; wyją- 
wszy w półkach konnych kirassyerów, wktórych zacho- 
wano hełm i kitys, i któremi ok rywają się także czasem 


inżenierowie i sapery, idąc prowadzić koszokopy ku ob- 


lężonćj fortecy. Czyli takie zarzucenie broni obron- 
nćj jest/słuszne? czy nie możnaby ocalić Życia nie je- 
dnemu walecznemu zabespieczając pierś i głowę ka= 
żdego Żołnierza a szczególnie w piechocić, pokryciem 
do pewnego stopnia lekkićm, któreby kulą karabino= 
wą anawet ikartaczem polowym przestrzelonćm być 
nie mogło? czyli postęp nauk, ʻa mianowicie chemij,- 
nie potrafiłby podać sposobów na wyrobienie stóso= 
wnego materyału? Są to zagadki , których nie zamie- 

Wykonywanie i utrzymywanie wszelkićj broni, sta- 
nowi znaczną gałęź umiejętności isłużby artylleryi, 
która ma ku temu wielkie zakłady. Młyny prochowe 
wyrabiają proch; w ludwisarniach odlewają się działa; 
w arsenałach wyrabiają inne przedmioty uzbrojenia: 
Zbrojownią nazywa się skład wszelkićj broni. 

Do broni obronnćj możnaby pewnie policzyć owe 
„dzieła umocnienia polowego i stałego „i które wznoszą 
inżenierowie tak wobronie jako i wattaku dla zabez- 
pieczenia Życia Żołnićrzy. 

Oprócz rozmaitych „machin na wymyślenie których 
umysł ludzki zawsze się silił dla niszczenia swojego 
rodzaju , jako to dawniejszych kusz i wozów kosami ue 
zbrojonych, a dzisiajszych dziat, które tamte zastąpi- 
Hy, człowiek robił nawet niektóre zwierzęta swoimi 
pomocnikami do mordów. Nie wspominając konia któ- 
ry wszelkiemi „czasy ipo wszystkich krajach, stał się 
towarzyszem wojownika, nadmieniemy)o dwóch zwie 
rzętach, które bez pośrednićj do zabijania i wytępie- 
nia nieprzyjaciela używane, jako broń uważane ponie= 
kąd być mogą. Itak przez wiele wieków wojska Azyą- 
tyckie i Afrykańskie stawiały w szyku bojowym, wy- 
„uczone do tego słonie, mające' na sobie wieżyczki, 
z kilku Żołnićrzami, w pociski uzbrojonymi. Rozdra- 
ŹŻnione te olbrzymie istoty, roztrącały i okropnie tra- 
towały hufce nieprzyjacielskie, ale czasem i własne. 
To znowu przy zdobyciu Ameryki , Kuropejczykowie, 
lecz szczególnićj Hiszpanie, używali ze zgrozą ludz- 
kości, nawytępienie mieszkańców, wprawionych do te- 


w używaniu wiele broni ostrej starożytnych, przecież go brytanów. ` 


zupełnie się zmieniło jéj znaczenie; pałasz, pika, 
któze dawnićj główną były bronią i któremi się rze- 
czywiście walki odbywały, małą już dzisiaj zachowa- 
dy wasłość, już tylko prawie wyłącznie w uderze- 
niach jazdy używane. A natomiast ogień, ogień tak 
vęczny jako i Artylleryi głównym stał się działaczem. 
Dawnićj broń ostra, ręczna, rozstrzygała boje; dzi- 


, 


Nazywają także bronią, każdy ztwzech głównych, 
rodzajów dzisiejszego wojska; to jest piechotę, jazdę i 
artylleryą. Inżenierya może być uważana za broń od- 
dzielną, tamtym poniocniczą. j 

Wątpić należy ażeby umysř ladzki, nigdy niepró- 
Żnujący, stanął już na ostatnim kresie w wynalazkach 
idoskonaleniach wcjennych. Iowszem nowotne wyna- 


, 
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lezienie rac, kongrewskiemi od wynalazcy swojego 
Kongrewa nazwanych; doświadczenia Pana.Perkins 
względem używania pary zamiast prochu, do czego mo~ 
Źna także dołączyć dawniejsze myśli Generała Latour 
Foissac w Strazburgu doświadczone względem uży- 
wania sikawek i wody przy obronie twierdz oblężo= 
nych; to wszystko mówię, zdaje się zapowiadać nowe 
zmiany w broni, a zatém nowe postępy dla sztuki wo- 
jennćj; lecz wszelkie zmiany, ipostępy jakiź dotąd u- 
czyniły, jakiż nadal sprawią skutek dla,rodzaju ludz- 
kiego? Będąż przeto wojny mnićj częste, bitwy mnićj 
krwawe? będąż namiętności ludzkie mnićj zajadłe? 
Nie zaiste; przeszłość jest dostateczną wękoymią przy- 
szłości; człowiek natury swojćj nie zmieni; namiętno 
ści jego zostaną zawsze też same. Nowy wynalazek wo- 
` jenny przyniesie może chwilową korzyść pićrwszćj po- 


tędze co ją usiebie zaprowadzi, przecież wszystkie 
inne, pilnując się nawzajem okiem zazdrośnem i nie 


ufnóm, a w kunsztach równie biegłe, wnet dojdą taje- 
mnicy, zaprowadzą ją usiebie istósunek sił wróci zno- 
wu do dawnego stanu. Można się wsławić w tym za- 
wodzie; ale na innćm to połu znajdzie ludzkość swo- 
ich dobroczyńców. * = - raj j 

J. Prądzyński. 


Do Strategików brukowychs 


(Artykuły nadesłany z Siedlec). 


Przykre są dla każdego wojskowego, cokolwiek o- 
beznanego ze swojóm rzemiosłem, nieustanne Żale 
przeciwko mniemanćj nieczynności naszego Wodza. 

Strategicy Warszawscy ganią jako błąd kapitalny, 
spokojne obozowanie wojsk naszych w Królestwie „ji 
upatrzyli jedyny sposób ocalenia ojczyzny w śmiałym 
pochodzie ku nieprzyjacielskim korpusom. 

Nie śmiem lekceważyć zdania mężów, niewyćwiczo- 
nych wprawdzie w praktyce wojny, którćj widzićć 
nie mieli nigdy woli, ~a rzadko spósobności, ale je- 
dnak, mogących gdyby chcieli, poznać teoretykę stra- 
tegii, pod czas wolnych godzin niczćm nie zajętego Ży- 
cia. W nadziej więc Że nas raczą oświecić, ośmielam, 
się, w mojém i towarzyszó i 
stawić im' niektóre uwagi. Niech przyjmą łaskawie 
głos z obozów i przy ogniach biwuaka do nich wznie- 
siony. : 3 ł 
Przyszłość nasza bezpośrednio zależy od trafnych 

lub nietrafnych poruszeń wojskowych. Pierwsze kro- 
ki mogą być stanowcze. Was Teoretycy Polityko- 
Militarni, mało obchodzić się zdają, doświadczenia 
czynione na nas (experimentum in ancina viti). Sie- 
dząc w waszćj ciepłej kwaterze, przy dobróm śnia- 
daniu i zarzącym kominku, rozprawiącie sobie spo- 
kojnie oniebezpieczeństwach y które należałoby wain 
podzielić z nami. 

Wojska Rossyjskie trzema traktami mogą kroczyć 
ku naszym granicom. To rozdzielenie nawet ich kor- 
pusów jest koniecznóm, tak dlazaopatrzenia ich w Ży- 
whność, jak dla łatwiejszych poruszeń. Dążą ztrzech 
odległych stanowisk ku jednemu punktowi, którym 
jest pozycya zasłaniająca Warszawę. . / 

W tym punkcie dziś zajętym przez wojsko nasze, 
schodzą się prawie trzy trakty wojenne od bardzo roz* 


ległćj podstawy, bo odlinij prowadzonćj zPetersbur=' 


ga do granic Ukraińskich. Jeźli chcemy teraz iść 
naprzeciwko wojsk nieprzyjacielskich, zostaje do wy” 

boru, albo rozdrobnienie naszćjjsiły na trzy części 
które muszą być słabe, albo wyszedłszy z granie 
naszych , spotkanie się z nieprzyjaeielem na którym- 
kolwiek z trzech traktów, ale z całą armią naszą- 
Przypuszczenie pierwsze jest widocznie niedorzecz- 


ném: Rozbierzmy drugie. hai 


w broni imieniu, przed- | 


Zasadą główną w Strategii jest, ażeby Korpus dzia- 


* łający zaczepnie przeciwko dwóm Korpusom, nieod- 


dalit się nigdy od podstawy swojćj tyle, iżby który- 
kolwiek z przeciwnych Korpusów mógł go uprzedzić 
na téj podstawie. Gdybyśmy się posunęli w głąb Li- 
twy, nie ma wątpliwości iżby czoła kolumn Rossyj- 
skich cofały się,dopókiby nie odciągnęły nas daleko od | 
granicy ; /same niemiałyby przyczyny skoncentrowa- 
nia się dla wydania nam bitwy. Skutek byłby juź 
dla nich pomyślny, gdyby Korpus ich idący z Woły- 
nia był bliższy Polski, aniżeli nasze wojsko. A czy 
będzie czas z Wilna wracać się na obronę kraju, kie- 
dy Korpus Wołyński przejdzie już Uściług? Czy 
może ci, którzy teraz nieśmią wchodzić w szeregi, . 
potrafią obronić Ojczyznę, którćj przyszłością tak 
lekkomyślnie w swoich planach szafują? 

Uwaźmy teraz korzyści, jakie nam przynosi teras 
niejsze położenie wojska. o j ' 

Zajmujemy punkt centralny, z którego z łatwością 
posuwać się możemy w zdłuż Buga, Wieprza, i obu 
brzegów Narwi. Siły nasze daleko słabsze qd połą- 
czonych sił Rossyjskich, są w szczególności wyższe 
od siły każdego Korpusu z osobna: Skoro te Korpu- 
sa będą wtakićj od siebie odległości, że uderzyć bę- 


„dzie można na którykolwiek, prędzćj aniżeli one mię- 


dzy sobą połączyć się zdołają, stoczemy wąlkę zje» 
dnym , i pobijemy go, bo my Polacy; następnie szyb- 
ką odmianą frontu wpadniemy na skrzydła lub tyły 
pobliskiego korpusu i zniesiemy go także, trzymając 
się zawsze tej wielkićj maxymy Napoleona, iż nale- 
ży uderzyć w punkt stanowczy większą siłą, niżeli ją 
tam ma nieprzyjaciel. Gwardye ruchome tym cza* 
sem „partyzantską wojną będą mogły niepokoić boki 
kolumn nieprzyjacielskich i zasłaniać riasze poru= 
szenia. ASA y AEN 

Nie potrzebuję nadmienić, że wojska- Rossyjskie 


(zmiszezone pochodami w teraźniejszćj porze roku, 


wiele cierpią na organizacyi i sile moralnej, kiedy 


i przeciwnie my świeżym i ochoczym czekamy na nich | 


żołnierzem. Wkroczyć zaś do Litwy, niedopełni- ` 
wszy jeszcze naszych szeregów, i nie przygotowawszy ' 
zapasów potrzebnych; byłoby rzeczą niekórzystną i 
nawet niebezpieczną; jakiekolwiek z resztą są pomy- 
ślne wiadomości które o duchu obywatełów w Litwie 


odbieramy. — 
| Zresztą, inne okoliczności , innych wymagać bę- 
dą z naszej strony kroków; wówiliśmy tyłko o tera- 
Źniejszćj chwili. i 


4. C. 


Obowiązki Officerów niższych i wyższych stopni.. 

Podporucznik L. Znachowicz z 4. pułku liniowego 
przesłał do Redakcyi Pisma niniejszego Artykuł, 
w którym usiłuje wskazać dowódzcom, jakie jest ich 
powołanie, i jak powinni się zastosować do ducha cza- 
su w teraźniejszych okolicznościach. Brak miejsca 
nie pozwala nam umieścić tu wcałkowitości jego pi- 
sma, ale udzielamy czytelnikom naszym ważniejsze 
myśli, które zawióćra. ‘Autor uważa, że wpływem da- 
wniejszego składu rzeczy, Dowódzcy p° większćj czę- 
ści stali się obcemi swoim podkommendnym. »Lo- 
dowata obojętność, Jub na żadnych prawdziwych zą- 
sługach oparta poważność,”* nie mogła wzbudzać za- 
ufania. Niższe stopnie oficerskie tworzyły między 
sobą ciało, z któróm, wyż5%e żadnego moralnego nie 
miewały związku. Liczba popularnych Dowódzców. 
byłą bardzo małą. Większość pogrążoną zostawała © 
w administracyjnych czynnościach przyciśniona oba- 
wą podejrzeń tajnćj policyi. Nie dziw więc, że duch 
wojska był dla wielu tajemnicą i Rewolucya zastała 
wielu nieprzygotowanych. Teraz nadeszła pora w któ- 


D 


TI) - | 


rćj Dowódzcy będą mogli okazać jakiemi są w isto- 
cie i podkommendnym dowieść, czy godni są swoich 
stopni. Powinni umićć połączyć cnoty Kolleżeństwa 
z utrzymywaniem wojska w należytćj karności, która 
zupełnie jest różną od niewoli, zastępującćjiej miej- 
scejw wojskach Rossyjskich.! | | 
Officeva rewolucyjnego tak opisuje P. Znahowicz: 
„, Nie jest to martwe narzędzie przemocy, nie jest to 
ślepy Saunderson który rozprawia o kolorach; wal- 
czyć i zginąć dla Ojczyzny i swobód jest jego ha- 
słem. Ufność jego w dowódzeę jest zupełna ale ro- . 
zumowana. W tęgości duszy zakłada główną siłę. 
Dowódzca zaś powinien; bydź punktem zbioru szła: 
chetnych uczuć podkommendnych swoich i ogniskiem, 
z którego rozchodzą! się napewrót płomienie patryo- 
ty zmu...< Autor kończy swoje pismo potrójnym wi- 
watem: „Niech Żyje popularność Ojczyzna i Dykta- 
tor!“ dodamy jeszcze; Niech;żyje Kolleżeństwo! 
RTZ AD PZA 


Żeby sprawić uciechę czytelnikom naszym „ umie- 
szczamy całkowicie artykuł wyjęty z N.579 Kuryera 
Polskiego: ; za - å 

“Dziennik Polak Sumienny stanął w obronie urzę- 
dników, którym rząd w przeważnym celu zapewnie» 
nia krajowi finansowej „potęgi, niezbędnćj tak dla 
skuteczniejszego uzupełnienia obrony ziemi ojczystćj 
jako też dla ułatwienia za granicą pożyczek, przy- 
muszonym był na czas walki zawiesić w części płace, 
a nawet dla władz niektórych w czasie wojny mnićj 

potrzebnych i nie mogących działać z całkowitą uży- 
` tecznością liczbę posad umniejszyć. Żałujmy, Że Po- 
laka Sumiennego wspomnienia nie chcą wrócić się do 
epoki poprzedzającej porządek obecnie zawalony, bo.» 
by wówczas przestał grozić, Że nam będą nieprzyjazne 
osoby dotknięte konieczną oszczędnością. Za Księstwa 
Warszawskiego" nie tylko urzędnicy ale wojsko całe 
po kilkanaście miesięcy zupełnie płatnóm nie było 
a przecież uczucie nieptzyjaźni dla najświętszćj spra- 
„wy narodowćj nie zawitało do Żadnego prawego ser- 
ca. Gdy przeciwnie wostatnich latach nie $ałowała 
korona, polskich'pieniędzy, a'przecież kogoż z Pola- 
ków do siebie przywiązała, oto tych tylko, którzyby 
równia w Ali paszy jak i w Rotschildzie widzieli ojczy: 
znę i konor; byleby tylko Ali pasza i Rotschild hojnie 
szafował pieniędzmi, chociażby one na współbraciach 
naszych najdrapieżnićj 'wyduszonemi zostały. O ile 
nam wiadomo, rząd uznał sam, Że odbieranie na po- 
trzeby kraju jednćj trzecićj pensyi, bez względu na 
jéj wysokość, jak tozarządzono na Grudzień, było dla 
najmniej płatnych za nadło'uciążliwe , ustaqowił dla 
nich daleko mniejsze potrącenia , gdy dla płac wyż- 
szych niekiedy one do 3/4 oznaczył. Przecież dla mo- 
xalnego względu, ażeby naród nie zaczął uważać urzę- 
dników pod względem obywetelstwa za rodzaj niiaki 
nie mógł,ich zupełnie wyjąć; z pod ciężaru jaki nasie- 

bie wobecnćj chwili ochoczo wkłada ubogi nawet 
- kmiotek, osobą zasłaniając nie swoją ziemię, acałe 
mienie, spuścianę gnębionych plemion składa bez wy- 
jątku na Ołtarz Ojczyzny, z którego nigdy się już do 
niego nie wróci, pod tytułem gratyfikacyiek pensy- 
iek it.d. Żeby 1żćj było wszystkim Polakom sumien- 
nym, po cierpkićm jednego z nich. rozumowaniu, do- 
nosiemy o czem w tej chwili się zpewnego źródła do- 
wiadujemy, że w Wdtwie Krakowskim włościanie na 
wielu punktach sami proszą się; Żeby od nich przyj- 
mować podatki z góry na rok 1831.— Niech Żyje su- 
mienie Krakowiaków. z 

Ta wielka potęga naszych finansów, ten] honor wie 
dziany w Ali paszym i Rotszyldzie , te gratyfika- 
cyiki i pensytkt, ci Włościanie co proszą sięna wiel u 


punktach, mogą służyć za wzór stylu ,' jak cały arty- 
kuł za wzór rozumowania. 

Co się tyczć obrony urzędników, Polak Sunienny, 
przyjąwszy artykuł nadesłany, postąpił po gościnne- 
mu, Nie chciał inigdy nie zechce bronić złych urzę- 
dników; iowszem zajmie się gorliwie szczegółowóm 
ocenieniem dawnćgo Rządu iosądzeniem osób, które 
się wskład jego z klęską dla skarbu i moralności wci- ` 
snęły. Ale Polak Sumienny nie będzie wychwalał o- 
wych redaktorów, co to nazywali W asyngtona szczęśli- s 
wynt winowajcą czy:buntownikiem , bo mu wiadomo; i 
Że w czasach przemocy, jeżeli nie wolno było prawd | 
użytecznych jawnie ogłaszać, wolno ; 


przynajmnićj by- i 
ło, a nawet należało nie bluźnić. 4 $ 


— Dowódca Pułku 2: Mazurów jako tćż Kommissarz 
Obwodu Gostyńskiego, sądzą za szczególny obowiązek 
oświadczyć publicznie najmocniejszą wdzięczność W. 
Bonawenturze Zabokrzyckiemu, który celując zami- 
łowaniem Ojczyzny, nietylko, że Jezdzców konnych 
wedle uchwały w Obwodzie sporządzonćj z I4, dymów 
dzielnie umontowanych odstawił, ale nadto Zł; 2000. 
w Listach Zastawnych na potrzeby nieodzowne Pułku 
ofiarował. - Żałować wypada, Že mąż ten nieocenio- 
ny złożony słabością choroby piersiowćj, nie może 
mino chęci osoby własnćj dla odzyskania swobód Na- 
rodowych poświęcić, bo gorliwość Jego znacznąby po- 
moc i wsparcie w szeregach walecznych wróżyła. O- 
by przykład czcigodnego Obywatela pociągnąć mógł 
de ofiar innych, oczém wątpić niemożna; rozumie- 
my bowiem, że wszystkich jedna chęć, jeden duch, 
wspierania kraju rozmaitym sposobem ożywia. 

A Michał Walewski, Pułkownik. "Y 
Konst: Małowiejski, Kommis: Qb* 


(Artykuł nadestany). W chwili tak drogićj 'przy- 
wrócenia naszćj, wolności najpićrwćj wypada złożyć hold 
pamiątce mężów których zasługi zna Polska, kterzy szczę- 
ściu jéj majątki i życie poświęcali a chociaż bytu przy- 
wrócić niemogli, jednakże nieśmiertelną jéj sławę po ca- | 
łym świecie roznieśli. Przekonany że tylko tą drogą * 
ślachetne serca do czynów bohatćrskich zaprawić mo- 
żna, postanowiłem zająć się wydaniem Życia znakomitych 
Polaków z czasów przedostatniego powstania Polski, 
mianowicie Kościuszki, Poniatowskiego, Dąbrowskiego, 
Madalińskiego, Sokolnickiego, Rejtana, Ignacego Poto- 
ckiego, Stanisława Małachowskiego i Puławskiego. Nad- 
mienić mi tu jednakże należy że zupełnie trzymałem się 
wyszłego dawnićj Zbioru ;Życia wsławionych Mężów 
przez Alex: Hrabie Chodkiewicza, prócz niektórych zmian 
w teraźniejszych okolicznościach uczynić się dających. 
Smiałość tę, zważywszy na czystość moich zamiarów, sza- 
nowny ten Rodak zapewne. mi przebaczy zwłaszcza, że 
dziełko Jego w chwilach kiedy uczucia Polskie przytłu- 
miano, wydane w nader małćj liczbie Exemplarzy, upo- 
wszechnić się nie mogło. Rodacy, czytajcie chętnie te 
żywoty tak drogich nam Mężów, kształćcie się na tak do- 
skonałych wzorach w bohaterstwie , miłości Ojczyzny, 
i w przywiązaniu do swobód narodowych, Ojczyzna je- 
szcze dotąd niezupełnie oswobodzona potrzebuje waszćj 
pomocy, ponieście Jéj równie jak niegdyś Ci bochatćrowie, 
zdolności, majątki i życie, a wieczna slawa będzie waszą 
nagrodą: Jeżeli słaby płód szczerych moich chęci po- 
mnoży w Rodakach zamiłowanie Ojczyzny i cnót Oby- 
watelskich , praca moja dopnie żądanego celu. O wy- 
kończeniu zupełnćm tego Dziełka pisma publiczne do- - 


woj L. S. Członek Gwardyi Honorowej 


Cena exemplarza pojedyńczego groszy 10.— Prenumerata miesięczna w Warszawie Zł.8, na prowincyi 
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z pocztąkwartalnie. 


Saniewski Felix Wydawca odpowiedzialny. 


